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Pokój ludziom dobrej woli! 


Zbliżają się święta Bożego Na- 
rodzenia. Za kilka dni stanie przed 
oczyma duszy naszej owa wielka, 
święta, pełna nadziemskiego uroku 
noc, która przypomni nam 
przyjście na świat Zbawcy 
ludzkości w ubożuchnej gro- 
cie betleemskiej. 5 

W zdumieniu co roku w tę 
noc patrzymy na to ubóstwo 
i poniżenie, bo wiemy, że ta 
maleńka i drżąca Dziecina — 
to Bóg—człowiek, którego 
własnością są skarby na ziemi, 
perły w morzu, a w górach 
złoto i drogie kamienie, że 
to Król nad króle i Pan nad 

any! 

Ale oto nad stajenką gwiazdę 
widać przedziwną, Aniołów 
śpiewy słychać i brzmi pieśń 
z nieba przyniesiona: „Chwała 
Bogn na wysokości, a na ziemi 
pokój ludziom dobrej woli*! 

Mała Dziecina przychodzi więc 
na świat, by chwałę Boga tu gło- 
sić, a ludziom pokój dać w darze. 

Jaki pokój? — Podwójny pokój! 
Chrystus Pan przynosi ludzkości 
pokój braterstwa, i uczyć będzie 
ludzi nieznanej przed Nim miłości 
bliźniego. Niesie też pokój we- 
wnętrzny duszom skołatanym cier- 
pieniami i walkami życia ziem- 
skiego. 


Przed Narodzeniem Bożem czło- 
wiek był człowiekowi wilkiem; cały 
porządek społeczny opierał się na 
brutalnej silo mocniejszego; 
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światem nie rządziło prawo I spra- 
wiedliwość, lecz tyraństwo i groza. 

Nie było pokoju ani między na- 
rodami, ani między ludźmi, ani 
w duszach ludzkich, które tęskniły 
do jakiegoś Zbawcy, bliżej im nie- 
znanego. 

A oto — gdy Boża Dziecina 
wyrosła, poczęła głosić dziwne sło- 
wa o braterstwie ludzkiem, o bło- 
gosławieństwie dla tych, którzy po- 
kój czynić będą. 

I byłaby ziemia zamieniła się 
w. raj prawdziwy, a ludzie w Anio- 
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łów, gdyby byli mieli dobrą wolę 
do spełniania tego wszystkiego, co 
Zbawiciel czynić im przykazał. 
Bo dobra wola, to źródło, -z któ- 
rego wszystkie dobre myśli 

i uczynki wypływają, jak prze- 

ciwnie zła wola matką jest 

wszelakiego złego. 

Że na świecie i dziś, po 
blisko 2 tysiącach lat od Na- 
rodzenia Chrystusa Pana, nie- 
ma pokoju, że narody między 
sobą w niezgodzie i zawi- 
ściach żyją, że śię ludzie na- 
wzajem nienawidzą i na zgubę 
swoją działają, że człowiek 
niejeden nie ma spokoju su- 
mienia, to przyczyną główną 
tych wszystkich niedomagań 
i nieprawości jest brak dobrej 
woli u ludzi. 

Przy dobrej woli nie byłoby 
wojen na ziemi, bo niejeden spór 
sąsiedzki między narodami dałby 
się ugodówo załatwić. Dobra wola, 
gdyby ją ludzie mieli, kierowałaby 
tak ich myślami, postanowie- 
niami i czynami, że nie byłoby 
swarów w rodzinach, nie byłoby 
tyle zbrodni, ile ich dziś jest na 
świecie. 

I w Ojczyźnie naszej byłoby le- 
piej; nie narzekalibyśmy na ciężkie 
życie nasze, gdyby w samych po- 
czątkach jej odrodzenia, w latach 
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następnych i teraz, — ster rzą- 
dów ująli byli w swe ręce ln- 
dzie dobrej woli. 

Lecz, niestety! — Tak się nie 
stało! Nie mieli i nie mają dobrej 
woli ci ludzie, którzy. Ojczyznę 
sromotnie obdzieraii, i ci, którzy 
jej używali lab używają jako 
narzędzia dla swoich partyjnych 
lub osobistych celów. 

Zła wola rządców Polski i na- 
rodu w. znacznej jego części, spra- 
wiłaa że nam nie wesoło żyć 
w zmartwychwstaiej Polsce, bo po- 
| z 


koju pożądanego w niej nłema, 
bo jedni drugich wyzyskują, mci- 
skają i gnębią. 

Gdy więc w czasie świąt Bo- 
żego Narodzenia spoglądać bę- 


dziemy na Bożą Dziecinę, wycią- - 


gającą do nas z żłóbka swe rączęta 
z niebiańskim uśmiechem — to 
przedewszystkiem o to Je prośmy, 
by naszą wolę, złą i zepsutą — 
w dobrą zamieniło — bo przy 
dobrej woli i dla Ojczyzny pokój 
nadejdzie — i sami go też po- 
siądziemy. X 
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Dwa obozy. 


N rewolucyjny, jaki ogarnął ca- 
łą Europę po wojnie światowej, zna- 
lazł j w Polsce odrodzonej gościnę. 
Zamiast kłaść silue podiwaliny pod pań- 
stwo, poszliśmy za hasiami radykal- 
nemi i uchwaliliśmy takie reformy po- 
lityczne 4 społeczne, jakich niema 
w calej Europie, ale tem samem stwo- 
nzyliśnny sobie ustrój państwowy nie- 
zdolny do życia, 

Wynikiem tego bylo powstanie licz- 
nych omgamizacyj partyjnych, walczą- 
cych ze sobą nawzajem. 

Szczególnie twórczą w partyjnictwie 
okazala się lewica, Za nią stanęia 
znaczna część ldmości, w nadziej, że le- 
wiica, która tyle mówiła o odbudowa- 


niu państwa, rzeczywiście dzieła tęgo ' 


dokona. 

Powoli jednak przyszło rozezavowa- 
nie, zwłaszcza po rokoszu majowym, 
który był dziełem lewicy. Zaczęta się 
vodzió w spoieczeństwie gorycz j nie- 
chęć ku lewicy, która zawiodła wszyst- 
kich, bo zamiast obiecanego raju, spro- 
wadziaą po maju jeszcze cięższe wa- 
runki życia, Widząc to mąż jej sztan- 
darowy, p. Piłsudski, udał się dv Nie- 
świeża, na Litwie, do książąt Radzi- 
widiów, by związkiem z prawicą szla- 
checką wzmocnić lewicę i utworzyć 
z niej jeden wielki obóz, na którym 
mógiby oprzeć i umocnić rządy swoje. 

Powstai tedy obóz »sanatorów mo- 
ralnych« z przyjczepką prawicy szla- 
checkiej, która, nabrawszy teraz wiary 
w siebic, zaczyna się ruszać į ubjąw- 
szy juź w rządzie pomajowym dwie 
teki ministerjalne, sądzi, że stanie się 
pamią sytuacji i napowrót losami na- 
rodu kierować będzie, 

Zaran jednak w początkach swego 
powrotu do życia publicznego, od któ- 
rego odepchnięto ją w pierwszych lą- 
tach odrodzenia Polski, okazałą prawi- 
ca ziemiańska tę samą wadę, którą 
się wyszczególnia jej towarzyszką — 


lewiea, to jest rozbiciem się na kilka 
mniejszych i większych partyj, 
zwalczających się wprawdzie ostro, 
ale też niezwiązanych jeszcze ze sobą 
zbyt ściśle. 

Jedna z tych konserwatywnych Or- 
ganizacyj, tak zwana »Urgunizacja za- 
chowajwczej pracy, państwowej« ogio- 
sia w »Siowie« mwileńskiem deklara- 
cję, w której przymzeka Kościolowi ka- 
tobckiemu poszanowanie, ale też daje 
i innym wyznaniom religijnym całko- 
wite równouprawnienie, 

Od mniejszości narodowych  t(Rusi- 
nów, Biatorusinów, Niemców i'Żydó) 
żąda iwileńska organizacja lojalności 
względem państwa, — potępia zaś 
sztuczne ze strony władz rozbudzanie 
u tych mniejszości dążności da two- 
rzenią z nich autonomicznych spole- 
cZEŃSIW_ 

Rola Sejmu powinna być ograni- 
czoma, i władza zaś glowy pańsywa 
wzanocniona, Nadleżaioby też zmiunić 
ustrój republikański na monarchiczny, 
na razie jednąk tego hasła organizacja 
nie stawia, powoli bowiem życie p9- 
lityczme samo do niego doprowadzi. 
Organizacja popierać będzi» rząd bec- 
ny, mie wywzekając się larytyki. 

Wyraźnie tedy stają nas: konserwą- 
tyś, po strenie p, Fiisudskiego i idą 
w jednym szeregu z żydami, wyzwo- 
leńcama, brylowcami, stapińszczykami 
i hodurowicami, 

Niema w tem nic dziwnego, bo 
i przed wojną, pod rządami państw 
zaborczych, nasi ziemiani> i magnaci 
nządy, te popierali i nieraz, jak n. p. 
w byłej GaLcji, szli ręka w rękę z ży- 
dami i ze Stapińskim, — a przeciw 
s! ronnictwcm narodow ym. 

I teraz caiy ten obóz lewicowo-pra- 
wicowy skierowany jest przeciw nar 
rcdowej demokracji, w celu jej zgnę- 
bienia, 
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Próżne jednak są pod tym względem 
marzenia piłsudczyzmny, w dniu bo- 
wier 4-tym grudnia b. r. przystąpił 
w /cznaniu wybitny politys p.. Re- 
man, Dmowski do utworzenia »Obozu 
Wielkiej Paiski«, 

W, tym obozie chce p. Hacks sku 
pić wądzi, którzy umieją prawdzie 
sprirzeć w Oczy i mają odwagę dzia- 
tania 

Ostatnie wypadki pokazały, mówił 
*wóucz »Obozu Wielki:j Polskie, że 
państwo nasze nie posada trwałych 
prawnych podstaw swego ustroju, lud- 
ność jego ma poczucie, że żyje w ja- 
Ricus warunkach tymczasowych, Że 
kraj nie jest zabezpieczdav przed anat- 
chją. 

Za zlo, dziejące się w. kraju, wszyscy 
jesteśmy odpowiedzialni, cale nasze 
pckow nie. Może niedaleka jest chwila, 
kiedy czyn nasz będzie potrzebny, kie- 
dy jedynym ratunkiem Ojczyzny bę- 
dzie siina organizacja narodu. 

»Obóz Wielkiej Polskie chce skupić 
shy czynne, nie ma być jednak pospo- 
litem wuszeniem, w którem każdy robi, 
co mu się podoba, lecz organizacją 
karną, Nie jest zwyczajnem stronni- 
ctwem, nie chce bowiem zamykać dro- 
gi do pracy innym stronniciwom, lecz 
pragnie wydobyc na powierzchnię to, 
to jest wspólne stronnietwom wolnym 
od radykalizmu, chee życie Polski 
oprzeć ną praworządności, 

Dla kiamców, krętaczy, . intrygan- 
tów, dla obludników, zæaatwiającyeh 
sprawy prywatne pou pozorem służby 
publicznej, dła tchórzów, strzelających 
z za piotu, — w >Obozie Wielkiej 1?ol- 
ski< miejsca niema, 

Gdy Ojczyzna będzie zagrożona, czy 
od wiewnątnz — czy, od  zewnąfirz, 
»Ubóz Wielkiej Polskie stanie do wal- 
ki o jej byt, © bezpieczeństwo, o po- 
myślny jej rozwój, nie chowając się 
przed miebezpieczeństwem. 

Tylko tą drogą osiągnie Polska swój 
cel, swoją wielkość i potęgęc! 

Tak mówił p. Dmowski — a zebrani 
wznieśli entuzjastyczny na jego cześć 
wlkmzyk: »Niech żyjec! 

PP, Pilsudski i Dmowski stanęli na- 
przeciw siebie! — na czele dwóch prze- 
ciwnyich sobie obozów:! D. 


że zbioru myślii. 

Brak steru! bez którego żaden sternik, 
nie poradzi. — Ster to zasada! — Żagiel 
to uczucie! — Zagiel dobry obok steru. 

Hr. Cecylja Zyberk- Plater. 


Ogólnie dziś panuje w Polsce nicby wała 
posucha na dobre głowy i dzielne cha- 


raktery. 
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Dwa obozy. 


W obronie Kościoła, 


GŁOS POLSKICH ARCYPASTERZY. 

Na wspólne dwudniowe narady, 
w dniach 30 listopada i 1 grudnia b. r., 
zebrali się w Warszawie polscy księża 
biskupi, bo zbliża: się chwila sroźniej- 
sza bodaj, jak pisał »Polak Katolik«, 
od wszystkich, jakie dotąd przeżywa- 
liśmy, . 

Żywioły przelciwkatiolickie, zwalcza- 
jące wiarę ojców naszych i zatruwają- 
ce umysły i serca Iudu jadem niewiary 
i demoralizacji, zdobyły niezmiernie 
wielkie w pływy w sferach władz pu- 
Mieznwich. 

Władze rządowe, które z zasady 
i obowiązku winny stać na straży po- 
tezeb i dóbr duchowych większości 
obywateli państwa, zdają się iść no li- 
nji zamierzeń wrogów. Kosciola i kata- 
licvznu, 

Na to groźne ajakvissko wskazuje ode- 
zwą ksieży biskupów, powzieta na zje- 
ździe warszawskim i publicznie po zie- 
źdizie ogłoszona. ” 

»Dziek; wzrastającemu zanikowi 
nraworządności — czytamy w orędziu 
biskupów -— rośnie w Polsce komu- 
nizm į zagaaża, przyszłości Polski kie- 
dy równocześnie na ostoję wszelkiego 
zdrowago ustroju, na Kościół katoliczi, 
walą się gromy. 

»Frasa antykatolieka tak wzrosła, 
że w samej stolicy powstały dwa me- 
wie, duże dzienniki ze zdzcydowana 
wrogą Kościołowi tendencją, wysla- 
wiająlce rząd meksykański, I pługawią- 
ce najświiętsze mzeczy ohydnemi utwo- 
rami. 

»Moralność publiczna obciążona jest 
bezkarnością wobec przedstawień pu- 
bliczmych, które urągają wszelkiej 
przyzwoitości i zatruwają cynizmem 
rozwiązlości duszę młodego pokolenia. 


rodziny i moralności. 


»Sekciarstwo doznaje opieki ze stro- 
ny pewnych czynników ze szkodą dla 
katolicyzmu, 

»Mimo' Konkordatu nieuregulowane 
są dotąd stosunki między Kościołem 
a władzami. 

»Przy tem wszystkiem przygotowuje 
się ustawa małżeńska, która Kościoło- 
wii społeczeństwu daje powód do 
najpoważniejszych obaw o przyszłość 
chrześcijańskiej rodziny w Polsce«. 

Do powyższego orędzia biskupiego, 
taka dodaje uwagę warszawski »Po- 
lak-Katolix e: 

»Caicrt tenu ruchow: antykatoli- 
ekiemu patromuja u nas nrasa, popiera- 
na przez stery oficjalne (rządowe), 

Przedstawiciele tej prasy występują 
w roli mentorów i rzeczników »odro- 
dzenia moraluego< w kraju, którego 
święte ideały i tradycje religijne lekce- 
iważą i podrywają, 

Wszystkie żywioły katolickie i na- 
rodowe winny tedy pod naczelnem do- 
wóldztwiem swych Pasterzy stanąć mę- 
żnie do walki z tą amtykatolicką akcją 
na ziemiach polskich, 

'Kampanję obronną zacząć należy od 
stworzenia pciężnej i wpływowej pra- 
sy katolickiej «, 

vGazpta. Poranna Warszawska« czy- 
ni uwagę, że »istotnie jest izeczą 
w wysokim stopniu gorszącą, gdy pi- 
sma, korzystające z moralnego į mate- 
rjalnego popancia rządu, coraz jawniej 
i bezczelniej uprawiają propagandę już 
nietylko antykatolicką, ale nawet an- 
tychrześcijańską. 

sSternicy Kościola ze swych wyso- 
kich stanowisk dejrzeli groźne niebez- 
pieczeństwo dla Kościoła į narodu, 
i podnoszą swój głos ostrzegawczy. 


3 


Jak zawsze w chwilach groźnych, 
wierni skupiają się dokoła siwych Pa- 
sterzv, tak j teraz za ich pójdą gio- 
sem wbrew podszeptom uwodzicieli<, 
ASN zz "AF WG AFFERO "IA 


Cenne wyznania 
pp. Pitsudskieno i Thugutta, 


Korespondent paryskiego dziennika 
»Temps« (»Czas«) miał „dnia 8-go 
grudnia b. r. 20-minutową rozmowę 
w Warszawie z p. Piłsudskim. ' 

Nu kilka zadanych mu przez kore- 
spondenta pytań — p. Piłsudski dawał 
niejasne. wymijające odpowiedzi, po- 
tem nagle oświadczył: 

»Mój pmogmam polityczny? Nie mam 
ro i nie mogę mieć... 

Na 28 mililjomów Polaków istnieje 
28 miljonów różnych wyobrażeń o mar- 
szałku Piłsudskim (widocznie m. Pil- 
sudski wlicza tu dzieci i niemowlęta! 
przyp. red.) i każdy z moich rodaków 
oczekuje odemnie meczy akurat 
sprzecznej z tem, czego żąda jego 84- 
siad... Jakże zadowolić tych wszvst- 
kich?., Trzeba być chytrym,  lawiro- 
wać i nie dopuścić, aby zrozumianó, co 
myślę. 

Praeną mię na prawicy. uciekam na 
lewicę. Pragną mię na lewicy, uciekam 
na mrawiee. Jest to gra, nie nolityki, 
lecz wojnyc. ` 

P. Piłsudski więc — jak pisze »Ku- 
rier Poznańskie — stwiordził wyraź- 
mie. publicznie i głośno, że masi z ca- 
łą Polską wojować! 

- Innego piogramam — o którym 
współpracownik »Tempsa« chciał się 
dowiedzieć od niego, p. Piłsudeki nie 
mal í 
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Niemniej ciekawy jest wywiad war- 
szalwiskiego »Kurjera Porannego« z po- 
slem Thuguttem, byłym  mimistrem 
spraw wewnętrznych, gdy premjerem 
rzadu był Moraczewski, 

P. Thugutt, całkiem otwarcie za- 
znaczył, że »największym produktem 
ubocznym pomajowego okresu wydaje 
się dotychczas wzrost komunizmu. 

»Brniemy mówił Thugutt—eoraz 
dalej w sprzeczności, których nie cheo- 
my, czy nie umiemy rozwikłać i w ten 
sposób włeczemy za sobą ciężar, który 
w pewnej chwili może się okazać cię 
żarem ponad nasze siły«. 

wSzef rządu milczy, nawet gestem 
nie wskazuje drogi, którą iść zamierza 

»Radykalne stronnictwa republikań- 
skie uprawiają kult jednostki i skłą- 
daja hołd silee, 

» Wszystko to wygląda na jakąś ma- 
skaradię«, 


——— 
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W jednym artykule — jak zauważa 
jeden z dzienników warszawskich -— 
więcej granatów  ręcznycn - przeciw 
obecnemu rządowj pomieścić się nie 
da, 

Już więc; uczciwsi piłsudczycy (do 
których p. Thugutt należy) widzą, że 


»K R AK U Se 

>to wsłzystko, co się obecnie dzieje, 
wygląda na maskarudę«, i że piłsud- 
czytzna wzięła na swe barki ciężar po- 
nad swe siły! 


Cenne . wyznanie -— i prawdziwy 
keociokowik!! sy” Mar 
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Procesy prasowe I wyroki sqdowe w Małopolsce, 
w Poznańskiem, na Pomorzu I nu Śląsku. 


"Wojewoda krakowski, p. Darowski, 
skazał p. Matyasika, naczelnego redak- 
tora »Glosu Niarodu«, na mocy dekre- 
tu prasowego na 1.000 zlotych kary, 
lub na 10 dni aresztu za. artykuł o wy- 
borach gminnych na Górnym Śląsku, 
których wymik był dla Polski niepo- 
myślmy. P. Matyasik przypisuje ten 
wynik obecnemu rządowi warszawskie- 
mu, głównie zaś młodemu wojewodzie 
śląskiiemu p. Grażyńskiemu, wysłanemu 
na Śląsk przez rząd piłsudczyzny. 

Przeciw orzeczeniu wojewody 
wniósł p. Matyasik odwołanie do kra- 
kowskiiego Sądu apelacyjnego, ten je- 
dnak po odbytej rozprawie orzeczenie 
wojewódzkie zatwierdził, przyczem 
jeden z członków trybunału zaznaczył, 
że rząd miał prawo wydać taki 
dekret prasowy wobec zbytnio rozzu- 
chiwalomej prasy opozycyjnej! 

Tak się stało w Krakowiel 

A teraz idźmy w Poznańskie, na 
Pomorze i na Śląsk i przysłuchajmy si; 
wymokom tamtejszych sądów. 

Sąd powiatowy w Poznaniu rozwa- 
żał w pierwszych dniach grudnia b. r. 
sprawę p. Bolestawa  Barczyńskiego 
z Kielc, który w »Kurjerze Poznań- 
skim« (przed dekretem prasowym) za 
mieścił list otwarty o p. Piłsudskim 
z powodu wypadków majowych Jaka 
wspólwinny stawał też odpowiedzialny 
redaktor »Kurjera Poznańskiego, p. 
Szymon. Nawrocki. 

Adwokat  Celichowski podniósł 
w obronie, że list p. Barczyńskiego 
»daje wyra uczuciom, które z powodu 
wypadków majowych podzielała i po- 
dzieła cała Polska praworządna, a prze 
dewszystkiem jej dzielnice zachod- 
nig«. 

Sąd powiatowy wydał wyrok uwal 
niający od winy i kary tak p. Barczyń- 
skiego, jako i redaktora p. Nawrockie- 
go 


ostry 


P. Maciej Wierzbiński zamieścił 
w >Dziennilku Kujawskim« (w Inno- 


wrocławiu wychodzącym) artykuł pod 
tytulem: »Wielkj Piłsudski a maleńka 
Polska«, w którym bardzo ostro krvtv- 
kował rozkaz wojskowy p. Piłsudskie- 
pu z dnia, 28 maja. Wskutek tego p. 
Wierzbiński i redaktor »Dziennika Ku- 
jawiskiego« stanęli przed sądem okre: 
gowym w Inmawnocławiu. 

Obrońca, p. Przybyszewski, wykazy- 
wał, że w chwili druku owego artykułu 
nie uważano p. Piłsudskiego za legal- 
nego ministra. 


„Przypomnijmy sobie — mówił --- 
jak gorąco pragmęliśmy  zgniacenia 


ruchu majowego, jak po kościołach od- 
bywały się nabożeństwa błagalne 
i modlilismy się o błogosławieństwo 
dla wladzy. I któż był wśród nas. kto- 
by inaczej myślał, ktoby czytając ar- 
tykuły »Dziennika Kujawskiego« nie 
znalazł w nich własnych uczuć i myśli! 
I wy, panowie sędziowie! — F pan, 
panie prokuratorze«! 

Sąd po 30 minutowej naradzia wiv- 
dał wyrok uwalniający oskarżonych 
od winy i kary. 

(W Małopolsce też tak pyto — dzi- 
siai jednak jest inaczej, — dopis, red). 

W dniu 11 Tisotpada b. r. stawała 
przed sądem w Poznaniu p. Konstan- 
cja Mielżyńska, która w czasie wypal- 
ków majowych opublikowała jist do p. 
Vjisudskiego, wyrażający obu*zenie za 
jego postępowanie w wypadkseh ma: 
jowych. 

Prokurator żądał ukarania jej m 
mocy 360 artykułu k. k. -— Bronił 
oskarżonej adwokat Celichowski. Po 


przeprowadzeniu rozprawy trybunał 
wydał wyrok uwalniający. 
Przejdźmy na Pomorze, Dnia 9 li- 


stcpada b. r. odbył się w Starogardzie 
przed Izbą karną, drugi z rzędu pracea 
prasowy przeciw redaktorowi »Piel 
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Naddatki do prenumeraty na >fundusz prasowy« dla 
»Krakusa« z wdzięcznością przyjmujemy — ťi o nie pro- 
simy — mie można bowiem obecnie pokryć samą prenumerata 
wszystkich kosztów wydawnictwa przy dzisiejszej drożyźnie 


druku, popieru i t, d, 


Od administracji! 

Do niniejszego numeru 
dołączamy dla Szan. Pre- 
numeratorów czeki P. K.O. 
celem rychłego nadesła- 
nia prenumeraty na rok 
1927, oraz żaległej za rok 
1926. 


grzyma« z Pelplina, który w maju po- 
dał list otwarty generała Józefa Hal- 
Jera do p. Rataja, ówiczesuego zastępcy 
Prezydenta Rzeczypospolitej, w spra- 
wie maltretowania generała i byteg™ 
ministra spraw wojskowych Malczew- 
skiego. 


Do tego listu dodała redakcja »Pitl- 
grzyma« swoje krytyczne uwagi, ty 
czące się oficerów piłsudczyków, koń- 
cząc je słowami: »Jest to hańbą dla 
wojska, polskiego «.' 

Za te ostatnie słowa posgiągnęia pro- 
kuratura w Starogardzie naczelneg» 
redaktora, p. Józefa. Korczak-Ziólkow- 
skiegło, do odpowiedzialności, 


P. prokurator dr Suchecki przem- 
wiał aż dwa razy, domagając się aby 
rodaktora skazano. na 200 złotych 
grzywny. Redaktor bronił s'e, że ani 
marzył o zniewadze całego wojska. 
przeciwnie, chciał w artykule wykazać 
że nie on, lecz kto inny w osobie genc- 
rała: Malczewskiego znieważył całe 
wojskio. 1 

Sąd, wysłuchawszy zarzutów proku 
ratora i obrony oskarżonego przyszedł 
do przekonania, że redaktor nie dopu- 
ścił się zarzuconego mu przewinienia, 
uniewinnił go więc, * koszta procesu 
nlożył Skarbowi państwa. 


W pierwszych dniach grudnia b. r. 
odbyła się rozprawa sądowa w. Kato- 
wiecach w spraiwie koatiskaiy na Pome 
rzu i na Śląsku »Kalendarza« į wszyst- 
kich innych wydawnictw księży Pallo- 
tynów z Wadowic, za artykul podany 
w »Kgalendarzue o masconerji w Pol- 
sce, zwiaszcza o loży masońskiej, do 
której należą nasi wojskowi. 

Sąd okręgowy w Katowicach zniósł 
tę koniiskatę, uwolnił księży Palloty- 
nów od wimy i kary, a caly makiad 
siklonfiskiowianego »Katendarzae naka- 
zaj im zwrócić. 

Szczęśliwi. są nasi Bracia w byłym 
zaborze pruskim, mając sądy, stojące 
śmiało w obronie pism praworządnych! 
Masomerja nie zgniecie tam katolicy- 
mmu, ami nie wyplemi pojęć © praw- 
dziwej praworządności! Daremne są 
w tym względzie wasze zadiegi — pa- 
nowie warszawscy! Dr K. 


Nr 18 


KRAKUS 


5 


Obrońcy bezwstydu. 


Z końcem listopada i w p.czątkach 
grudnia b. r. stoczono w parlamencie 
niemieckim ostrą ikampamję o projekt 
ustawy, która ma na celu zwalczanie 
pornograć ji (czyli bezwistydni w slo- 


wie i piśmie, Ustawę tę dnia 3 grudnia - 


r. b. uchwalono. ` 

Przewidżiane są w niej surewo kary 
przelciw autorom i wydawcom, oraz 
sprzedawcom pism. obrazów, książek. 
figur, uwłaczających moralności, jak 
również przeciw nieobyczajnym przed- 
stawieniom teatralnym, kinowym, dan- 
cingowym i t. p. Do czuwania nad 
muralnością społeczną powołane bę- 
dą przeu rząd. komisje cenzuralne- 

Każdy czlowiek zdrowo myślący 
j moralnie niezganęrenowany, przy- 
zma. żę taką ustawe należy pochwalić, 
be ma ona za zadanie zdrowie moralne 
narodu, a naród moralnie zdrowy, to 
potęga! 

Innego atoli zdania są różni demo- 
kraci, a zwłaszez» socjaliści i bolsze- 
wicy. Wystąpili więc, zwłaszcza dwaj 
ostatni wrogowie ładu społecznego, 


z najostnzejszą opozycją przeciw tej 
ustawie, rozumie się, bezskuteczna, 
bo większość postów byla za ustawą. 

Socjaliści i bolszewicy niemieccy 
zwalczali powyższą ustawe, niby 
w obronie »niezależności sztuki į lite- 
teratury«. aie to zwalczanie tak po- 
trzebnej idziś ustawy, pokazalo: wła- 
snie, że jednym i drugim nie chodzi 
e wolność sztuki ji literatury, lecz 
c szemzenie demoralizacji, s wiedzą. 
że pmzez nią narody giną, a im wła- 
śnie na tem załeży, by z e 
i zniszczyć narody- chrześcijańskie. 
a ma ich gruzach zbudować królestwa 
Izraela. 

Nie bez wipływu na opozycję był 
także i ten mteres żydowski, którv 
z pism i wydawnictw pomograt'cznych 
czewpie miljonowe dochody —— teraz 
zaś te łajdackie dochody upadną -— 
lub co najmniej, , bardzo się zmniej- 
szą. 

Kiedyż w Polsce wyjdzia 
ustawa? 


nolobna. 


Jak sie Niemcy rozbrajają! 


Świeżo ukazała się książka pisarza 
francuskiego Henryka Bereaud pog 
tytułem: »O tem, co widziałem w Ber- 
linie«<, Zawiera ona wiele cennych sp9- 
strzeżeń | uwag na temat: jak sie 
Niemcy rozbrajają, 

P. Bereaud zauważa, że dotychcza- 
gowa międzysojusznicza kontrola mad 
zbrojeniem sie Niemiec nie dała poża 
danych wyników; nie może ona aż 
być wieczną, zresztą Niemey pomimo 
kontroli zbroić sie dalej będą. jak sie 
zbroją obecnie. 

Wszystkie zabiegi polityków eur- 
pejskich, abv równocześnie syty hvł 
ciągle się zbrojący wilk niemiecki, 
i aby baram pokoju był cały — skoń- 
czą się, gdy wilk uzna jakąś chwale za 
stosowną, do rzucenia się baranowi do 
gardła, 

Nie pomoże nic robić go protektorzm 
pokoju w Europie, nie pomogą rady 
pokojowe, bo nie idęały kierują nam 
dem niemieckim, lecz żołądek i potrze: 
by materjalne, a dla zaspokojenia j?- 
dnego i drugiego potrzebują więcej 
ziemi, i szerszych gramic, 

Jaśniej przedstawia  ajpetyty 
mieckie Frank Simonds. pisarz 
tyczny Stanów Zjednoczonych 

Niemcy — według niego — powró- 
ciły już do dawnej wielkości z chwilą, 
gdy weszły do Ligi narodów, Niemcy 


nie- 
poli- 


są zupełnie już odrestaurowane, Praw 
da, że nie posiadają ami bogactwa An- 
glji. ani nawet Francji, ich rynki zbyżn 
są ograniczene, a ludności mają nad- 
miar, ale za to dokładnie wiedza, cze 


go obea, a chcą tylko no0zszarzenia 
granie i więcej rynków zbytu dn 


swych wyrobów fabrycznych. —- Tvl- 
ko tyle! 

Czy Niemey — pyta się Frank Si- 
montas — mogą się zadowolić tem, 


że posiadaja mmiejsze  te.ytorjum. 
a ludności tyle, eo przed wojną? 

Nikt w to nie uwierzy. I dlatego 
niebczpieczeństwo niemieckie dla po 
koju w Europie, a dla pokoju polskie- 
go w pierwszym rzędzie, jest niebez- 
pieczeństwem stałem i nieuchronnem. 

Do rozprawy przyjść musi 

Konferencja ambasadorów kilku 
państw obradująca w Paryżu wysłu- 
chała 8-go grudnia: b. r. wywodów 
marszałka Focha œ stanie niemieckie- 
go rozbrojenia. Foch podał cały szo- 
reg nowych wypadków, gdzie warunki 
tozbrojenia nie zostaty wypełnione. 

Wrocławska >» Volkswacht« doniosła 
niedawno, że obok rządowej ammji nie- 
mieckiej tak zwanej  »Reichswehr« 
istnieje tajna. organizacja wojskowa 
na Śląsku, która stoj w ścisłym związ: 
ku z »Reichwehrą< | posiada w każ- 
dym powiecie biura werbunkowa sto 


ź 


jące pod nadzorem oficera. Reichsweh- 


ry. Ta. nielegalna, tajna armja stanowi 
dopełnienie armji niemieckiej, 

Londyńska gazeta -- »Manchester 
Guandran«<, a za nią socjalistyczny 
berliński  »Vonwärts« (>Naprzód«) 
przyniosły senzacyjną wiadomośc. że 
między  »Reichswebrz« niemiecką, 
a rządem sowieckim istnieją potajemne 
stosunki ~- 

W Rosji wyrabiają się dla Nięm'ae 
granaty. gazy trujące i samoloty woj- 
skone w zakladach Junkersa. Z po- 
czątkiem grudnia b. r. przybyło pudo- 
bno z Rosji do Szczecina 6 okrętów 
naładcwanych amunicją dla. armji nie- 
mieckicj. 

Jest więc rzeczą pewną, i są na ie 
dowody niezbite, że Niemcy się zbroją. 

Złą tedy oddają Polsce przysługę 
ei, co świadomie nakłaniają społeczeń- 
stwo do lekkomyślnego gapienia się 
na parast Niemców w pierze, al nawet 
do odwracania oczu od naszych granie 

zachoumiedń 

Zppemą zaś naiwność zdradzają ci, 
co propagują dziś  polsko-niamieckia 
zbliżerie į pwzyjaźń. Przygotowują oni 
moralne wrozbrojenie Polski w chwili, 
gdy Niemcy czynią przygotowania. do 
odwetu. 


Antysemityzm w Rosji. 


Biada żydom! Hasło: precz z żyda- 
mie — przebiega całą Rosję. Nawet 
sowiecka gazeta »Prawda« przyznaje, 
iż antysemityzm w: sowdepji przybiera 
coraz ostrzejsze formy, zwłaszcza na 
Ukrainie, 

W Odessie, Kijowie, Połtawie, Kre- 
mieńczugu i Aleksandrowsku, przyszlo 
już do krwawych antyżydowskich Toz- 
ruchów. Władze sowieckie są bezsilne, 
gdyż nietylko milicja, ale i oddziały 
czerwonej armji, wysłane celem stlu- 
mienia ekscesów, przylączają się do de- 
monstrantów i idą na żydów. 

Niedawno miały miejsce ekscesy, 
skierowane przeciwko żydom ma je- 
dnem z ipnzedmieść robotniczych Odes- 
Sy 

Podczas nabożeństwa w cerkwi ro- 
zeszla się pogloska, że wśród zebranych 
znajdują się przebrani żydzi, Widząc 
w tem obrazę veligji modłący się wy- 
ciągnęli podejrzanych i dotkliwie pobi- 
li, Jednakowoż wzburzenie było tak 
wielkie, że ekscesy zapoczątkowane 
przy cerkwi przerzuciiy się na calą 
dzielnicę robotniczą. Władze, aby za- 
pobiec rozlewowi krwi, musialy we- 

zwać milicję pieszą i konną, która wire- 
szcie położyła kres zajściom, wskutek 
których 20 osób ciężko okaleczonych 
znalazło się w szpitalach. 
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Ogromną niechęć wlościan do żydów 
należy tlómaezyć tem, że rząd oddaje 
żydom na kolonizację: majżyźniejsze 
okolice ma Krymie i Ukrainie. 

Kito zna Rosjan. mógłby już teraz 
pazepolwiedzieć żydom smutny los, któ- 
ry ich czeka w Rosji za ogrom mnie 
szczęścia, jaki spadł na nią za przy- 


czyną żydów. Zdaje się, że, skoro Mo- 
skal porwie się do zemsty, bedzie ona 
krwawym odwetem. Żydzi w Rosji już 
przeczuwają, co będzie i dlatego wci- 
skają sie gwałtem do Polski, aby tu 
szerzyć bolszewizm j nadużywać aier- 
pliwości naszej bez końca. 


|OD 


tos 2 Argentyny 0 (ram M miranti miti 


»Gloz Polski« wychodzący w Argen- 
tynie pisze: 

»Z dnia ma dzień wzrasta fala wy- 
chodźceów polskich. Na każdym 
okręcie przybywa ich po kilkudziesic- 
ciu, a nawet i po kilkuset. 

Jedni jadą za chlebem, inn; w po- 
szukiwanin lepszej doli, jeszcze inni. 
skuszemi przez naganiaczv, jadą z To- 
dzinami. nierzadko sprzedając w ka- 
ju ojconiznę — byle tylko tu za oee- 
anem... 

Tak! — By tu za oceamem. na oh- 
cej ziemi przymierać z głodu i nedzy, 
nb w gorszych niż bydlęta w Palsen 
warunkach pracować pa »cuadriliach« 
kolejowych, przy trzebienin lasów lub 
kamieniiołomach. 

A o tę prace trudmo, Samotny, to 
jeszcze z biedy coś znajdzie. lecz ten 
z rodziną, Go ma zrobić, kiedy nawet 
i rej pracy na »cuadrilli« dostać nie 
można, 

/manc nam są fakty zbierania od- 
padków, jedzenia po  Śmietniskach 
pmzez polskich  wychodźców, którzy, 
w dodatku, byli bici przez  policjan- 
tów za to, że się ośmielili wybierać 
chleb ye smieci. 

tdźcie do migracji, do portu, i z0- 
baczciu. to się tam dzieje. 


Mówiono nam o wypadkach sprzeda- 
wania przen matki dzieci, byle je 
uchronié od: śmierci głodowej. 

T czyż to dla nas nie wstyd? 

Wszak mamy wśród siebie ludzi za- 


możnych. utytułowanych, ludzi robią- 
cych .arjerę Inb pieniądze — gdzież 
oni sa? 


Czemu niema dotychczas żadnego 
zrzesz'nia Polaków, noszących po- 
moe swym rodakom? 

Da Argentymv przyjeżdżają nietyl- 
ko Pelaev. Jada tam Niemey, Włeśi. 
i inni. Gdy ci przybywają, nie potrze- 
buja sie wałęsać i szukać oparcia. Or: 
sanizac je miejscowe kierują ich pierw- 
szemi krokami i starają się Ad: ronić 
Gd niedoli. 

Dlaczego my tylko i zawsze my zna- 
cezymy lzami i wstydem nasza drogę 
wśród abcych? Dlaczego niema życzli- 
wej dłoni. któraby poprowadzila. wy- 
chodźce po lżejszej drodze i udzieliła 
chwilowego schronienia, starta Izę tę- 
sknoty, pomogła w chorobie? 

Polskie ministerstwo spraw zagra- 
nieznyeh może zwróci uwagę swą na 
ten glos z za morza. 

Zorganizujcic tam, w Polsce, — 
„Pierwszą Pomoc« dla polskiego wy- 
chodźctwą w Ameryce  Południewej, 
w Angentynie!e« 
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Faszystowski terror. 


Nawajcarskim dziennikom donoszą 
v Rzymu, że premjer Mussoliny rczka- 
zał aresztować opozycyjnych posłów, 
wypędzonych z Izby poselskiej przez 
posłów faszystowskich 

Faszyści domagają się uporczywie 
ukarania posłów opozycyjnych za ich 
HE ciwne przekomania polityczno. 

uchodźcy włoscy,  przebywajacy 
w szwajcawji, opowiadają, że we Wlo- 
szech panuje terror, daleko gomszy niż 
w Rosji bolszewickiej. 

Dzisiejsze „Włochy podobne są też, 
wedlug opinji uchodźców, do dawnych 
Niemiee, a Mussolini do bylego kajzera 
Wilusia. Włoscy faszyści robią podo- 
bnie, jak dawni junkrzy, pruscy, któ- 


rzy przy każdej okoliczności pobrze- 
kikali szabelką, 

Wybitni politycy europejscy z oba 
wą patrzą w przyszłość, albowiem 
aspiracje Mussoliniego mogą  spowo- 
dować nową wojnę. 

O WYZN Z KZESNZEKEZONERZNESA 


ila nieniedzy puszczamy z dymem? 


Chociaż Polska w dziedzinie spoży- 
eia tytoniu zajmuj: w świecie paśled- 
nie miejsce, to jednak ilość wypalo- 
nych przez jeden miesiąc papierosów 
i tytonin przedstawiu się imponująco. 

W sierpniu bieżącego roku zużvto 
tytonim į tabaki 1 miljon 14 tysięcy 
197 killoor. — a papieresów: 604 miljo- 
ny 860 tysięcy sztuk, a więc przeszło 
pół miljarda. 

Kasztowało to 48 miljonów złotych! 


Ważne zawiadomienie! 


W roku przyszłym, t. j. od stycznia 
1927 r. dołączać będziemy do każdego 
numeru „Krakusa* drugie pismo, jako 
dodatek pod tytułem: 


= [DOTELNNA „AR. 


W tym dodatku mieścić się będą: 
powieści, rozprawki popularno -nau- 
kowe, opowieści historyczne, różne 
rady pożyteczne i (w roku 1927) urywki 


Z „Pamiętnika' 
ks. Woiciecha Michny. 


Z tego „Pamiętnika dowiedzą się 
Szan. Czytelnicy ciekawych rzeczy osto- 
sunkach politycznych, społecznych i ko- 
ścielnych, w jakich żyła dawna Galicja, 
w ubiegłym wieku, pod rządami austr. 


Będzie to rzecz 
wielce zajmująca. 


Zwracamy uwagę Szan. Czytelników 
i na to jeszcze, że ze wszystkich nu- 
merów Czytelni „Krakusa“ da sie po 
roku złożyć książkę, która ze względu 
na swą treść, mieć będzie wartość 
i na przyszłość. 


Przedpłata na „Krakusa“ (razem 
z „Czytelnią*) wynosić będzie w r. 1927 


całorocznie: 6 złotych 
półrocznie: 3 złote 
Do Ameryki na rok: 2 dolary. 


Prosimy o rychłe nadsyłanie tej no- 
wej przedpłaty na rok przyszły (1027), 
1 O zjednywanie dla „Krakusa“ jak 
najwięcej nowych prenumeratorów. 


„Krakus* — jak Szan. Czytelnicy 
sami mogli sie już przekonać — nie 
służy żadnej partji, nie ma więc żadnej 
partyjnej subwencji i opiera się wy- 
łącznie na prenumeracie. 


„Krakus* może więc istnieć i dalej 
działać tylko w takim razie, gdy go 
Szan. Czytelnicy całą swą życzliwością 
popra, t. j- prenumeratą od siebie i gdy 
„Krakusa" drugim polecać do prenu- 
merowania będą! 


O jedno i drugie gorąco prosimy. 


Adres do nas: 
Redakcja „Krakusa“ w Krakowie 
ulica Kremerowska L. 10. 
Konto czekowę P. K. O. Kraków Nr 406.115, 


Nr 18 
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Rozważcie to mieszkańcy Krakowa! 


(Słowa o gospadarce miejskiej). 


Gospodarka gminy miasta Krakowa 
znajduje się — jak to wykazał »Ku- 
rjer Codzienmy«, m fatalnym: stanie! 

Mówiono już o tem niejednokrotnie 
w krakowskiej Izbie  przemysłowó- 
handlowej, narzekają też ną tę gospo- 
dawkę stery kupieckie, a zuorzeczą jej 
masy obywateli krakowskich,  krórzy 
aż nadto boleśnie tę gospodarkę 
na swoich kieszeniach odezuwają. 

Na każdą głowę ludmości Krakowa 
- przypada dzis 100 złotych rocznego 
podatku gminnego; jeżeli więc na przy- 
kiad modzina skada się w 4 osób, t- 
wydatki na gminę wynoszą dla. niej 
400 złotych rocznie, które sklada 
w różnych opłatach za wodę, za nad- 
idar wody, jako podatek lokatonski, 
i w innych podatkach pośrednich. 

Fazed wojną, względnie przed: przy- 
łączeniem violicziych gmin, do Krako- 
wa, gdy raków był jeszcze malym, 
nie »Wielkim Krakowem« —- i skladat 
się tylko z dawnych dzielnie — podat- 
ki dla gminy bysy o 50 do 60 procent 
niższe. | | xl 

Wówczas liczył Kraków 103 tysią- 
«e mieszkańców, a budże: jego rouz- 
ny wynosi 4 muljony koron, Po przy- 
uwzeniu gniu podmiejskich powięk- 
szyi się kraków o 80 tysięcy mie- 
Szkiuńców, liczy więc "dzisiaj 183 vy- 
siące osób, ulu za to budżet jego wyno- 
si 18 miijonów ziotych na rok! 

Taką w kumzyść osiągnął Kraków, 
ady stal się »Wielkim  Krakoweme! 
Wynsiiek 5, p. prezydenta Lea, który 
bya twórcą »Wielkiego Krakowac, za- 
waódi zupelnie, i przyniósł miastu 
szkodę, zamiast pożytku, a to z wi- 
ny wych rządów Jego następców į nie- 
doięstwa kady miejskiej, 

8. p. Leo zamysiał zapewne zrobić 
z Krakowa miasto przemysłowe i ośro- 
dek bandlu, do czego łatwo przyjść 
moglo, gdy znikły granice od strony 
Sląska i byiego Mrólestwa, ale rządcy 
Krakowa  zaniedbali tę sprawę — 
i dzis Kraków pozostanie tylko mia- 
stem zabytków, przemysł zaś į ruch 
handlowy przeniósł się do Białej, Biel- 
ską, Katowic i Mysłowic. 


Winien temu dużo Zawząd gminy, 


bo swoimi nadmiememj podatkami. 


i oplatami odstwaszył od Krakowa kup. 


ców i przemysłowców. A gdzie niema 
hamdlu i przemysłu, Które zazwyczaj 
większą część podatków pokrywają, 
tam caiy budżet spada: na mieszkań- 
ców masia, na inteligencję zwiaszeza, 
na rękudziviników ji drobnych xup- 
CÓW, 

Wobec przyjączonych gmin podmiej- 
skich pnzygąt Kraków rózne obowiązki, 
musi im dać wodociągi, kanaly, prąd 
elektryczny, chodmiki, na co gminy 
owe stosunkowo maro placą, bo są zar 
mieszkaie w dużej mierze przez ubogi 
proletarjat, caiy więc ciężar pokrycia 
tyn wydatków spada na mieszkanców 
aawnych dzielnic. 

Faktem tez jest — niezaprzeczonym, 
że miasto rządzi się bez pianu, że nie 
prowadzi gospodarki racjonalnej, a je- 
gu olbrzymi wudżet sprowadza coraz 
większe zubożenie na mieszkańców 
buakowa. 

Budżet 15 miljonowy, to ciężar, pod 
którym uginą się ludność i schodzi 
na uziady, u Raua miejska nietylko mie 


skkrtyca tego budżetu, nie  (wykreśla 
z mego rożnych pozycyj, naprzykiad 


ZamUwo wysokich pensyj | nuektórych 
pp. twzędawków i tantjem, ale na bud- 
zot tem się Zgadza, du duje dużo do 


myslenia, może więc siusznie wielu 
Obywatel, przypuszcza, że panowie 


nagey wiągmą też z tej favalnej gospo- 
danki jakieś komzyści, 

Przy zbliżających się wyborach do 
Rady nuejskiej, muszą sobie wyborcy 
krakowscy tę gospodankę przypomniec 
1 nie wpustje dè kady miejskiej, a pó- 
znićj i du naczelnych wiadz MASLA, 
ludz, ktorzy miasto doprowadzili do 
upadku, a z mieszkańców zrobili nę- 
dzarzy! 

Dotychczasowi rujcy, z malymi Wwy- 
jälsami muszą pójśc w odsiawkę (po 
rosyjszu »w  durakiej), | gospodarka 
sMminma musi być zmieniona, a stanie 
się to przez wybór do Rady miejskiej 
innych łudzi, .onych gospodarzy; 
ME 


Godoa pochwały ofiarność, 


Na dalszą budowę domu księdza 
Kuznowicza, w którym znajdzie opiekę 
i wychowanie - katolieko-narodowe 
miłodzież rękodzielniczą,, złożyło zubo- 
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zaie spo wczeistwo, przeważnie kra- 
kowskie, w ciągu kulkunastu dni li- 
stopada i grudnia b. r. — już przeszio 
190 tysięcy zlotych! 

Wielka w tem także zasługa Komi: 
tetu obywatelskiego, który zająl Big 
przez chętnych kwestarzy zbieraniem 
ona — 1 który nie ustaje w pracy, 
lecz zamyśla dalej ją piowadzić, gdyż 
dużo jeszcze potrzeba pieniędzy, by 
dom wWspomniumy doprowadzić do 
ukończenia zewnątrz i wownątrz, 

Komitet podkreśla dużą ofiarność 
ducojawieustwaą — i zamiemza prosić 
księcia Metropolitę, by raczył przez 
księzy proboszczów poruszyć wilościan: 
skle także stery do ofiuumosci na pięk- 
ny tel powyższy, tem bardziej, że dziś 
maeng częsć zuiodzieży rękodzielni- 
ezez, przevyjwającej w Zakiadzie, po- 
ahoaz ze wsi i miast, "w znacznej czę- 
st, Z poza krakowa! 


Żydowska bezczelność! 

Żydowscy, akademicy z Kola mate. 
matykoów.  wządzilj sobie wspólnie 
z akakdemikami polskimi zabawę w dmu 
( grudnia, w wigulję swięta Niepokar 
lanego Poczęcia Najśw. Marji Panny, 
a więc w. Adwencie, w którym to Cza- 
sie Hwosclói katolicki zakazuje hucz- 
nych Zabaw, / 

że ten zakaz żydów nie obekodzi, 
nikogo to nie dziwi, ale należy na- 
biętnowae wybryk akademików — 
Polaków, | którzy wspólnie z żydami 
imig zakazy i tradycje katolickie, 
E E [> S o E 


ino „dagaleja propaguje pornagialję! 


Zle się stały, że ksiądz  proboszez 
Masny z paratji św, Szczepana, poświę- 
tli swego «czasu gmach  »Bagateliue. 
Tcawzyk ten bowiem dawał przedsta- 
wea samych »masnych« szuuk, Do 


mhich zaś niegudziwych czynów, nie 
potrzeba byto poświęcenia. 
bo upadku ieatrzyku, zajęło jego 


miejsce »kinos, które idzie wiernie 
w siady swegu poprzednika, į też kar- 
mi publicznose dość masnemi widowi: 
skami tilmowejni, 

Widąć to z wywieszek  fotugralicz- 
nych umieszczanych przy wejscia do 
»Bagateli<, (i w tyńku) na które z cie 
kawością spogląda  miodzież szkolna 
Spieszęca, do obok znajdującego się gi- 
mna jum, 
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że wladze szkolne, 


| Dziwna rzecz, Z 
i rodzice zachowują się obojętnie wo- 


bee »Ragatelic, a najdziwniejsze jest 
tu postępowanie policji obyczajowej, 
ktora powinna więcej uważać na fil- 
my kitowe i ra wywieszki, bo w tej 
sprawie istnieje wyraźne rozporządze- 
nie włada wyższych, które jej po drugi 
raz przypominamy. 


jem". mile oonyozzano "| 
To i owo. 
BIEDNE NIEMCY! 
Jak w rzeczywistości wyglądają 


w Niemczech ciężkie czasy, na które 
Niemcy utyskują, wystarczy przypa- 
tuzeć się olbrzymim  sumom * 
Zimy, jakie A wydają na, alko- 
hol i tytoń. 

Wydatki hiai na zbrojenia przed 
wojną wynosiły w r. 1914 jeden mi- 
ljard marek, na napoja zaś alkoholowe 
3 milijandy. 

Podczas wojny spożycie alkoholu 
nieco się zmniejszyło, lecz już w roku 
1524 doszło do poziomu przedwojenne- 
go. Jeżeli się do tej sumy (3 mujardów) 
doda wydatki, ziaczone z fabrykacją 
alkoholu, to otrzymamy według obli- 
ezoń olbrzymią sumą 5 miljardów ma- 
rek, jakie ludność niemiecka składa co 
roku w ofierze alkoholowi, 

Ze spożyciem alkoholu idzie w parze 
konsummeja tytoniu. W r, 1924 rwypalo- 
no w. Niemczech 5 miljardów cygar, 
22 mibjardy papierosów i 25 miljonów 
kg tytoniu, Oprócz tego skonsumowa- 
no w tabaco do zażywania 2 miijony 
kg, a przeżuwo 206 miljonów kawat 
ków, Wartość puszczonych z dymem 
cygur, papierosów i tytoniu wynosi 
conajmniej 2 miljardy: 25 miljonów 
marak. 

25 MILJONÓW DOLARÓW 
OSZCZĘDNOŚCI NA  »GWIAZDKĘ«. 

W Ameryce istnieje od szeregu lat 
zwyczaj, że przez cały rok obywatele 
Stanów Zjednoczonych skladaja 
w: baukach drobne oszczędności, spe- 
cjalnie przeznaczone na >»Gwiazdkę«. 

Gdy więc przyjdzie Boże Narodze- 
nie i trzeba sprawiać >Gwiazdkę«, nie 
trapią się Amerykanie skąd wezmą 
pieniędzy na wydatki gwiazdkowe, 
lecz spieszą dy banków i podejmują 
swoje oszczędności gwiazdkowe. 

W tym roku w samych tylko 200 
chicagowskich bankach, złożono 25 
miljonów dolarów! 


M T 


OWOCE! 


Kupujemy kazdą ilość jabłek, gruszek i ostrężyn 
włącznie ładunków wagonowych, na dogodnych 
warlinkach. 


KUJAWSKA WYTWÓRNIA WIN 
H. MAKOWSKI, KRUSZWICA 
TŁOCZNIA W MYŚLENICACH. 9 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor : 


pienie- ` 


Marceli Bojomir. 


KOŚCIÓŁ ZE SŁOMY. 

W Ameryce wynaleziono sposób 
„przerabiania siomy na doskonały mia- 
"terjał budowlany, Slema poddana od- 
powiedmiemm ciśnieniu przy wysokiej 
temperaturze ` zmienia się w twardą 
masę, z której tną rodzaj bloków na 
budowę domów, 

Inżynier Kverben, wynalazcą tego 
nowego materjału budowlanego, 
wniósł w stanie Teksas świątynię, do 
budowy której użył tylko bloków ze 
słomy. Świątynia jest olbrzymia i ma 


50 metrów długości, 60 szerokości, 20. 


wysokości, Od kilku tygodni odbywają 
się już nabożeństwa w tym siomianym 
kościele. 

OLBRZYMI TELESKOP. 

„We Francji budowanym jest obecnie 
olbrzymi teleskop, przy pomocy które- 
go, jak wapewniają uczeni, można bę” 
dzie widzieć księżyce tak dokładnie, 
jakby znajdował się- w oddaleniu nie 
więcej jak dziesięciu mil. 

Można też będzie obserwować za po- 
moca tego teleskopu gwiazdy, zuajdu- 
jące się o 15 razy »lalej, aniżeli te, xtó- 
re obserwować można przy pomocy 
dotychczasowych teleskopów, 

OBUDZIŁ JĄ POCAŁUNKIEM. 

(W pięknej willi, położonej w angiel- 
skiem mieście Nottmglham, zasnęła 
2 wiiześnia 1925 r, dziewiętnastoletnia 
Doris Kenton. Usiadła w fotelu, by 
posluchać radjokiomcertu i zasnęła na 
rok i trzy. tygodnie. 

Żadne wysiłki lekarskie nie mogly 
jej przyprowadzić do przytomności. 

Miss Doris miala narzeczonego, Za- 
kochamy chłopak rozpaczał, iż wybram- 
kai jego serca zapada na śpiączkę, od- 
wiedzał śpiącą królewnę i znosił do jej 
łóżka kwiaty, aby Plesciy ją zapacha- 
mi, 

Niedawno Bumry, t. j. ów namzeczo- 
ny, miał wyjechać na studja uniwer- 
syteckie do Cambridge. Przyszedł po- 
żegnać swą narzeczoną, Ukląkł u jej 
wezgłowia i pocałował dziewczynę 
w usta, Śpiąca dngmęła i otwarlszy 
szeroko oczy, zbudziiła się! Stam zdno- 
wia dziewiczyny polepszą się z dnia ma 
dzień 

JEST SPOSÓB — NA SPOSÓB. 

Rząd Stanów Zjednoczonych pól- 
nocnej Ameryki nakazał dodawanie 
silnych trucizn do spiryiusu używane- 
go do celów przemysłowych, aby go 
nie można użyć do PRS wódki, 


Szynikarzom udawało się dotąd usu- 
wać z tego spirytusu jedną trzecią 


część trucizn, dwie tizecie jednak 
pozostawaty, ż ; 
Ale od czego chemja* Pomysłowi 


cthemicy « wymyśleli aparaty, sprzeda 
wane już dziś w Ameryce w aptekach, 
za pomocą których zbadać można ga- 
tunek wódki, czy jest trująca, czy 
nie. - 


PRZESZŁO 20.006 LUDZI ZGINĘŁO 
W INDJACH PRZEZ DZIKIE ZWIE- 
RZĘTA, 

W ciągu roku bieżącego, jak wyka- 
zuje odnośna statystyka, zginęło 
w Indjach angielskich śmiercią, zada- 
ną pmzez dzikie zwierzęta, przeszło 
21.000 ludzi, Ź tych umario od uką- 
szenia żmij jadowitych 19.308, 


Humor i satyra. 


W SZKOLE, 
— Proszę pani, co to jest masom? 
— To jdst.. to jest... wolny mu- 
ramz, . 


To mój tatuś jest masom, bo om 
jest murarzem i od miesiąca już nie ma 
zajęcia, 
ZA DROGO, 

Nie sprzeda mi pan kota za 20 z? 

Nie! — Ostatnia cena 50 zł. 

Ale — tydzień temu «chciałeś pan 
20 zł. 

— Tak — ale przez teu tydzień, kot 
mi pożanł dwa moje kanarki,  (Gut.). 


WINA 


KRAJOWE 


Kujawskiej wytwórni 


H. MAKOWSKI 
W KRUSZWICY. 


| Wielki Złoty Medal Państwowy na 
| Wystawie Spożywczej w Warszawie! 


„POLAK - KATOLIK“ 


PISMO CODZIZNNE — ORGAN KATOLICKI — BEZPARTYJNY 
* wychodzi w Warszawie od roku 1910. 


Służy sprawom Kościoła, obronie interesów narodowych i religijnych społeczeństwa pdłkkiegd 
Adres: Warszawa, ul. Krakowskie Przedmieście L. 71. | 


Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie, pod zarz. St. Ziemiańskiego, 


